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nych kręgach społecznych. Ruchy pokojowe nie zawsze znajdują zrozumienie wśród 
przeciętnego obyw atela RFN, dla którego fakt, że Bundeswehra  stanow i blisko 1/2 
ogólnego stanu sił zbrojnych N ATO  w  Europie, jest argum entem  pozwalającym  wie­
rzyć w  insty tucję państw a dobrobytu. Nie zastanaw iają się jednak obywatele RFN 
nad społecznym aspektem  tak  ogromnego potencjału zbrojnego na terytorium  RFN 
i w ynikającym i z tego stanu rzeczy im plikacjam i politycznymi, ekonomicznymi 
oraz ekologicznymi.

Stanisław  H. Kaj

ZJAZD CDU W MOGUNCJI

W dniach 7 - 8  października 1986 r. obradow ał — tym  razem  w  Moguncji
kolejny, 34 federalny zjazd Unii Chrześcijańsko-Dem okratycznej. 781 zgrom a­

dzonych w  Rheingold Halle delegatów reprezentowało około 715-tysięczną rzeszę 
członków partii. Bundesparteitag, obsługiwany przez ponad tysiąc zachodnionie- 
mieckich i zagranicznych dziennikarzy, upłynął pod znakiem  przygotow ań do w y­
borów 25 stycznia 1987 r. Spodziewany pomyślny w ynik zapewnić m iała obietnica 
kontynuacji dotychczasowej linii politycznej we wszystkich dziedzinach, z uwz­
ględnieniem społecznych i technologicznych potrzeb przyszłości. Zjazd Obiadował 
Pod hasłem  Fur eine gute Z ukun ft.

Głównym akcentem  zjazdu było w ystąpienie przewodniczącego CDU H elm u­
ta Kohla. W swym referacie program ow ym  kanclerz dostrzegł trzy  główne zada­
nia stojące przed rządem  podczas. następnej czteroletniej kadencji: w alka z bez­
robociem, szeroka reform a podatkowa i poparcie dla porozum ienia między Wscho­
dem a Zachodem w  polityce zagranicznej. Unia lansuje „politykę ju tra ”, m ającą 
w założeniu objąć swym zakresem  lata dziewięćdziesiąte, a wyrazem  której m iał 
być uchwalony następnego dnia „M anifest przyszłości”. Koalicja ma wprawdzie 
w obliczu wyborów dobrą pozycję wyjściową, lecz — jak stw ierdził Kohl — 
„nie możemy sobie pozwolić na nadm ierną pewność siebie”. Przewodniczący Unii 
był przekonany, że wyborcy zadecydują o k ierunku rozwoju Republiki Federalnej 
w sensie pom yślnym  dia koalicji. Bilans dotychczasowej pracy rządu jest — w u ję­
ciu Kohla — „pozytywny i zachęcający”, albowiem „zatrudnienie w zrasta, dochód 
rośnie, m am y znów w zm acniającą i rozrastającą się gospodarkę, zorientowany na 
Przyszłość przem ysł”. Także znaczenie m iędzynarodowe RFN — mówił kanclerz — 
„opiera się przede wszystkim  na w ew nętrznej stabilności naszego kraju . S u k c e s y  
wewnątrzpolityczne przyniosą owoce naszej polityce zagranicznej”. H. Kohl, chętnie 
określający się jako „polityczny w nuk A denauera”, deklarow ał absolutną solidar- 
n°ść z sojusznikam i i bardzo mocno podkreślał potrzebę u trzym ania jak  najlep­
szych stosunków ze S tanam i Zjednoczonymi. „O parta na zaufaniu współpraca 
z USA to rzecz najważniejsza. Przyjaciele nie zawsze muszą się zgadzać ze sobą 
Muszą jednak wiedzieć, że mogą na sobie polegać”. Kanclerz Kohl udzielił całko­
witego poparcia procesowi zapoczątkowanem u genewskim spotkaniem  Reagana i Gor­
baczowa. Temu ostatniem u kanclerz poświęcił słowa raczej ciepłe, dostrzegając 
w nowej dynamice, cechującej obecnie radziecką politykę zagraniczną, szansę na 
Porozumienie 1 w spółpracę między superm ocarstw am i, zwłaszcza w  dziedzinie roz­
brojenia. Kohl opowiedział się za kontynuow aniem  inicjatyw  „pozwalających bu­
dować pokój coraz m niejszą ilością broni”, m iał jednak na myśli incjatyw y przede 
Wszystkim strony zachodniej. Dla Republiki Federalnej ważne jest, że „im lepsze
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stosunki między obydwoma m ocarstw am i, tym  większa swoboda działania politycz­
nego krajów  zachodnioeuropejskich na Wschodzie i Zachodzie, a tym  sam ym  — 
nasza”. Kanclerz podniósł także kw estię w spółpracy z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, lecz w  jego ujęciu D eutschlandpolitik  opiera się na tezie o „otw artym  
problem ie niem ieckim ” w  m yśl koncepcji A denauera z 1955 r. o „wolnych i zjedno­
czonych Niemczech w  w olnej i zjednoczonej Europie”.

W ażnymi punktam i obrad były przem ówienia przewodniczącego frakcji p a r­
lam entarnej CDU A lfreda Greggera, w  którego w ystąpieniu znalazło się rozwi­
nięcie tez Kohla, oraz zaproszonego w  charakterze gościa F ranza Josefa Straussa, 
przewodniczącego sojuszniczej baw arskiej Unii Chrzęścijańsko-Społecznej — CSU. 
S trauss przem aw ał dłużej niż gospodarz-kanclerz, a za swoje — jak  można się 
było spodziewać — znacznie „tw ardsze” w ystąpienie nagrodzony został przez zgro­
m adzonych gorącym i braw am i. Szef CSU  przysporzył kierow nictw u CDU przed 
zjazdem  niem ało kłopotów, odrzucając przygotowany już i liczący ponad 60 stron 
wspólny program  wyborczy. S trauss był zdania, że jego stronnictw o jako samodział- , 
ne ugrupow anie o am bicjach ogólnopaństwowych m a na ty le odrębny profil, by ko­
nieczne było zaprezentow anie własnego program u. Jeżeli w  okresie pomiędzy zjaz­
dem a w yboram i nie uda się Kohlowi przekonać S traussa do zmiany stanowiska, 
to CDU i CSU  po raz pierwszy od w i e l u  la t nie będą m iały wspólnej platform y 
wyborczej. W wywiadzie dla „Spiegla” z 6 października S trauss mówił o swoim
i CSU  dążeniu d0 odgrywania w iększej roli w  ustalaniu  polityki w ew nętrznej i za- 
gm nicinej. Zakłada się jednak, że może dojść do kom prom isu; spraw ę tę zastrze­
żono dla kierow nictw  obydwu partii, by nie zepsuć na zjeździe w rażenia jedności, 
na którym  Kohlowi szczególnie zależy.

N am iastką platform y wyborczej — być może tymczasowo — m iałby pozostać 
ośmiostronicowy dokum ent nazyw any „M anifestem przyszłości”. Pom ysł pochodzi od 
H einera Geisslera, sekretarza generalnego Unii. Ten kontrow ersyjny polityk, n a j­
popularniejsza postać na sali obrad podczas drugiego dnia, znacznie wzmocnił 
w  w yniku zjazdu swą pozycję w  stronnictw ie. W kom entarzu agencji DPA  zw raca­
no uwagę, że kanclerz i jego sekretarz generalny podzielili się na zjeździe pracą 
w sposób dobrze przem yślany. Kohl eksponował osiągnięcia swego rządu, nato­
m iast Geissler wyznaczył drugi pun k t ciężkości, roztaczając złowieszczą dla wielu 
perspektyw ę „czerwono-zielonej” koalicji. Kohl niem al zupełnie zignorował kan­
dydata SPD  na kanclerza, k tóry  został ostro i frontaln ie zaatakow any przez Geis­
slera. K rytykę w ym ierzoną w  socjaldem okratów, ich program  i osobiście w Raua, 
sekretarz generalny CDU zaakcentował sform ułow aniem  alternatyw y: „otwarcie 
na przyszłość” czy „blokada przyszłości”, „postęp” czy „regres”, „do przodu” czy 
„wstecz”. A taki nie om inęły także związków zawodowych (spraw a Neue Heimat). 
Na tym  tle  Unia ukazana została jako „autentyczny bojownik o pokój i p raw a 
człowieka”. Duch w alki cechujący Geisslera, jego zręczne wypowiedzi bardzo przy­
padły do gustu delegatom, którzy bili brawo za każdym  razem, gdy Kohl w ym ie­
nił nazwisko swego sekretarza generalnego.

W końcowym w ystąpieniu kanclerz raz jeszcze w ezwał swą partię  do walki
o każdy głos w  wyborach, podkreślił też pragnienie kontynuow ania „koalicji środ­
k a ”. W ykluczył wszelką możliwość utw orzenia po w yborach nowej „wielkiej koa­
lic ji” — chadecko-socjaldem okratycznej (sugestie takie m iały w yjść z niektórych 
kręgów  SPD). Sojusz z „wędrowcem między dwoma św iatam i”, jakim  — według 
kanclerza — sta ła  się socjaldem okracja w  polityce zagranicznej, jest niemożliwy. 
Tym  bardziej, że wpływowi politycy SPD  łudzą się, iż przechwycą władzę przy 
pomocy Zielonych.
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„M anifest przyszłości” został przy ję ty  jednomyślnie. P unktem  w yjścia jest 
w tym  dokumencie stosunek do nowych technologii. M anifest dostrzega w  nich 
szansę „nie tylko nowych i lepszych m iejsc pracy, lecz także lepszego powiązania 
rytm u życia i pracy, zawodu i rodziny, zawodu i czasu wolnego, zaangażowania 
społecznego i politycznego”. Najbliższe „dziesięciolecie postępu” należy rozumieć 
także jako wyzwanie etyczne. Dalszy rozwój naukow o-techniczny jest absolutnie 
niezbędny, jednak np. technologie genetyczne niosą ze sobą ogromne ryzyko. E ner­
gia atomowa jest do zaakceptowania, ponieważ można już zapewnić wysoki stan ­
dard bezpieczeństwa. Z drugiej strony należy popierać rozwój alternatyw nych tech­
nik w ytw arzania energii.

Jako „wielkie w yzw anie” M anifest określa konieczność przezwyciężenia wyso­
kiego bezrobocia. Ze środków prowadzących do tego celu wymieniono w prow adze­
nie pracy w niepełnym  w ym iarze godzin, podział miejsc pracy, uzgadnianie roczne­
go w ym iaru czasu pracy. Umowy zbiorowe powinny zwiększać możliwość wyboru 
między pracą, czasem pracy, urlopam i i udziałem zatrudnionych w  tw orzeniu m a­
jątku przedsiębiorstwa. W polityce finansow ej przew idywana jest szeroka reform a 
systemu podatkowego, m ająca „odciążyć finansowo obyw atela”. Ideałem, do którego 
się dąży jest jak najm niejsza obecność państw a w  pryw atnych sferach życia, łącz­
nie z oddaniem w pryw atne ręce jak najw iększej liczby przedsiębiorstw  do te j pory 
Państwowych. „Federacja, landy  i gm iny powinny reprywatyzować udziały państw a 
w przedsięborstwach, łącznie z przedsiębiorstw am i usługowym i”. M anifest głosi, że 
..ideałem nie jest państw o przesadnie opiekuńcze, lecz takie, k tóre daje szansę 
inicjatywie osobistej, gotowości do czynu, a także współodpowiedzialności”.

Sprawom  m iędzynarodowym  poświęcono w  „M anifeście” — podobnie jak  pod­
czas obrad — stosunkowo mało miejsca. Jako  główny problem  w  te j dziedzinie 
chadecy widzą przebudowę Europejskiej W spólnoty Gospodarczej w k ierunku unii 
Politycznej, by na takim  fundam encie tworzyć w  przyszłości zalążki zjednoczonej 
Europy. CDU opowiada sdę za konstruktyw nym i i stabilnym i stosunkam i ze Związ­
kiem Radzieckim i innym i krajam i socjalistycznymi. W kw estii niem ieckiej doku­
ment nie wnosi nowych elementów. „Nasze narodow e zobowiązanie brzmi: dopeł­
nić w w yniku swobodnego sam ostanowienia jedności i wolności Niemiec w ram ach 
europejskiego porządku pokojowego”.

Po zakończeniu zjazdu rzecznik FDP L o thar Mahling oświadczył, że CDU stwo­
rzyła podstawy do wspólnego rozwiązywania przez chadecko-liberalną koalicję spo­
łecznych i politycznych zadań przyszłości.

Podobnie kom entarze wychodzące ze strony socjaldem okratów  były łatw e do 
Przewidzenia. Wolfgang Clement, rzecznik zarządu SPD  zarzucił chadekom, że nie 
ustosunkowali się oni poważnie do problemów, i przed jakim i stoi Republika Fe­
deralna. „W różbiarskim prognozom” Unii przeciw staw ił on „konkretny program ” 
Johannesa Raua i SPD, k tó ra chętnie i z ufnością podda się decyzji wyborców.

Moguncki zjazd potw ierdził, że punktem  ciężkości kam panii przedwyborczej 
CDU będą dotychczasowe dokonania obecnego rządu, zwłaszcza w  polityce gospo­
darczej i finansowej, natom iast w izja RFN rządzonej przez „czerwono-zieloną” koa­
licję stanowi doskonały punkt w yjścia dla osłabiania pozycji kandydata socjalde­
mokratycznego. Dodatkowym punktem  dla chadeków będzie pew na popraw a .ob­
razu” H elm uta Kohla w  oczach opinii publicznej. Hans U lrich Kem pski w  liberal- 
nei „Suddeutsche Zeitung” z 9 października swój kom entarz zatytułow ał ironiczinie 
~~ ..Kanclerz — tym  razem  olbrzym i”.

Stanisław  Zerko
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